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ywiołowa
Niebywałe rozmiary wylewu M ssissipi

Olbrzymie obszary zalane wodą -  SeiKi milionów dolarów strat
Wprawdzie ostatni huragan z 

mrozem i śniegiem po którym za­
powiadają jeszcze chłody iście 
podbiegunowe, odwrócił naszą 
uwagę od wielkiej klęski, której 
ofiarą padły St. Zjednoczone, —  
niemniej jednak straszliwy wylew 
Mississipi jest w swych rozmia­
rach tak potworny, że trudno o 
nim nie pamiętać' *.

Czynnik stanow iący  
o losach k ra ju

Mibsissipi —  ojciec rzek —  jest 
' '{aściwie rzeką, która nieraz już 
■aanowiła o losach tego wielkiego 
kraju. Już na samym początku 
dziejów St. Zjednoczonych tylico 
ta wraśnie rzeka umożliwiła usta* 
wiczne posuwanie się pionierów 
ze wschodu ku zachodowi. Gdyby 
nie cna, Kraj składałby się jedy­
nie ze stosunkowo wąskiego pasa 
na wyorzezu Atlantyku, bez te«o 
silnego zaplecza, -jakie powstało 
na niezmierzonych obszarach do* 
izecza Mississipi. Zresztą i poli­
tyczne losy St. Zjednoczonych 
rozstrzygały się nieraz nad tą 
rzeką,, dość przypomnieć Wv^ię 
domową o iniesienie n.ewolnlc* 
twa.

Olbrzymia ta droga wodna skla 
dała się nie tylko z samej Missi- 
osipi, lecz z 40 wieik'cn i prze 
szło 150 mniejszych dopływów, co 
w sumie stanowi największy w 
catym świecie system wód we­
wnątrz lądu, A  największymi ao* 
■pływami są Ohio i Missouri. Jeśli 
Mississipi mierzyć razem z Mis­
souri, ma ona wtedy ponad 7 tys. 
kilometrów i jest też najdłuższą 
rzeką na świecie.

Obszar w ie lo kro tn ie  
w ięk szy  od Perski

Obszar,, objęty tym systemem 
wTodnym, wynosi 3'4 miliona kilo­
metrów kwadratowych, jest więc 
wielokrotnie większy od całej 
Polski. A  gospodarczo stanowi on 
olbrzymie przestrzenie roli, jest 
tei nie tylko Spichlerzem St. Zjed­
noczonych, ale i dostawcą wiel­
kich mas baw ełny.

Lecz ten śpi eh Ucz. jest też od 
czasu do czasu źródłem grozy dla 
całego kraju, w' okresach powo­
dzi Co roku miliony dolarów po­
święca skarb na prace zabezpie­
czające, na umocnienia brzegów, 
pogłębienie dna -tp., ale wszyst* 
kie te prace, wraz z niezmiernie 
Kosztownymi tamami, którymi 
spętano brzegi rzeki, stają co ro­
ku pod znakiem zapytania.

K.euy najgroźniej?
Jak olbrzymia jest różnica na­

tężenia powodzi, świadczy fakt, 
że niekiedy poziom wody podnosi 
się tylko o 5 metrów, ale bywa i 
tak, ia różnica poziomu wynosi 
aż 16 metrów Miewa to miejsce 
wówczas, gdy jednocześnie ha* 
stępują wylewy dwóch potężnych

dopływów, mianowicie Missouri i 
Ohio. Taicie wylewy nastąpiły w 
larach 1913 i 1927, a wylew tego­
roczny jest nie tylko straszniej­
szy, niż v r 1927, ale najgroź­
niejszy ze wszystsich, jakie dc* 
tąd miały miejsce, bo jednocze­
śnie zaczęły się deszcze nad Mis­
souri i topnienie śniegów w doli­
nie Ohio. I dlatego właśnie wszel* 
kię urządzenia, śluzy i tamy oraz 
Kanały, odprowadzające nadmiar 
wód, okazały się zbyt słabe w po­
równaniu z potęgą żywiołu: wo­
da przelała się poprzez tamy, two 
rząc po drodze olbrzymie jeziora. 
DU  fachowców, znających się na 
hydrostatystyce, dodajmy tutaj 
jaszcze, że poaczas obecnego wy­
lewu przepust wćd wynosił 
39500 m* na sekundę,’ był więc 
pięciokrotnie wyższy, aniżeli pod 
czas przyborów o rozmiaracn 
przeciętnych.

Bezradność ko m is ji
Ten niebezpieczny stan rzeczy 

sprawiał, że przez długie lata 
rząd St. Zjednoczonych nie chciał 
przejąć robót przy Mississipi na 
swoje barki, wychodząc z założe­
nia, że łożyć na nia muszą tylko 
bezpośrednio zainteresowane sta­
ny Ale później, gdy powołano 
już specjalne komisje państwo­
we, każda z nich wypowiadała in* 
ną opinię. Bo gdy jedni uważali, 
że wystarczą ochronne tamy, inni 
domagali się budowy wielu kana­
łów odpływowych, a jeszcze inni 
twićrdzili, że jedynym środkiem 
zapobieżenia wylewom byłoby po­
nowne zalesienie górnego biegu

rzek. Oto dlaczego właśnie przed 
paru laty prezydent Koosevelt 
przystąpił też do zalesiania znacz 
nych przestrzeni.

Lasy?
Zwolennicy tego poglądu wy­

wodzą, iż dawniej około 40% ca* 
lego obszaru doliny Missisipi 
Dyio zalepione, a dziś lasy te są 
niemal całkowicie wycięte. Jeśli 
zalesi się ponownie cały teren, 
stanie się on odporny ns wiatry 
i deszcze w tym znaczeniu, że za­

trzymywać Dędzli e K u ie c z m e j 
w o d ę  przed oddaniem j e j  rz e k o m .

Rozm iary S7kód
Dziś trudne ustalić rozmiar 

szkód materialnych, spowodowa­
nych przez tę powódź, ale t  r. 
1&27 obliczono je na 360 milionów 
dolarów (wtedy jeszcze pełnowar 
tościowych). Woda pozostała wow 
czas na zalanych przestrzeniach 
przez 6 tygodni, a 4i tam prąd 
przerwał. Obecnie rozmiary kię* 
ski są nieporównanie większa.

Wyrafinrwane
pizea s^em

KRAKÓW 8.2. Przed sądem w 
Krakowie toczy się proces Heleny 
Szvtenio wskiej o zabójstwo swego 
męża Ksawerego.

Szczeniowska wyszła za mąz w 
r. 1918-ym ia Ksswerego Szcze- 
niowskiego, syna ziemianina z 
kresów i podporucznika ułanów 
W  czasie rewolucji bolszewickiej 
majątki bzezeniowskiego zabrane 
zostały przez bolszewków Prze­
nieśli się oni wówczas do War­
szawy i tu Szczeniowskl rozpoczął 
za namową żony spekulację wa­
lutową.

Niepoiv<,ułiii<mU zaczynają się 
w roku 1930. W  roku 1934 Szoze-

C ł/  wie«zV i e  jut najwyższy i_za» sla»ać się 
o zaproszenie, na najwytwornie* ,zy bal W arszaw y

W a r s z a w a  S w ej P olitechnice 6113?
Zaproszenie w Gmacnu Głównym Politechnik i P o ln a  3 U l. 888-60 goaz. 13 — 17

2 0  ż o łn i e r z y  z g in ę ło
Zasypanych lawiną śnieżną

Szczegóły strasznego wypadku w Alpach
Z Turynu nadchodzą szczegóły, 

dotyczące katastrofy lawinowej, 
która wydarzyła się w tych 
dniach na zboczu Rocca Lume- 
głio na zachód od Dronero, u stóp 
jeziora alpejskiego w prowincji 
Cuneo.

Nu skutek otrzymanych wiado­
mości o katastrofie i pc stwier­
dzeniu. że nie istnieje ponowne 
niebezpieczeństwo runięcia lawi

ny, udała się kompania strzelców 
na teie-n katastrofy, celem prze­
prowadzeni akcji ratowr'czej. 
Dzięki pracom ratunkowym uda­
ło się ocalić 5 żołnierzy, z któ­
rych trztch z ciężkimi obrażenia­
mi odstawiono do pobliskiego 
szpitala. Tegoż dnia przeć nasta­
niem zmroku udało się wydobyć 
z pod zwałów śn'egu dalszych 6 
strzelców, niestety, martwych.

Kongres PPS w K&domiu
[to r.a i kto przeciw

rii leagr&sli z k o m u n ą ?p a k t o w i  o
We wtorek zakończył swe trzy­

dniowe obrady kongres PPS w Ra 
domiu. Kongres ten uchwalił no* 
wy program, deklarację politycz­
ną, statut PPS oraz szereg wnio­
sków. i i

Program PPS referował redak­
tor „Robotnika" p. Niedziałkow* 
ski. Za naczelne zadanie partii 
wskazał on w swoim referacie 
walkę z faszyzmem. W  referacie 
jego znalazł się m. in., jas dono- 
si „Robotnik" następujący ustęp;

„ W a lk a  z sa n a c ją  i obuzem  n a ro ­
dow ym , w a lk a  p rzec iw ko  ty a  m eto ­
dom , k tó re  d o p row adziły  do Iikwida 
c ji n iepodleg łości, m usi znaleźć  sw oje  
m ie jice  w n aszy m  p ro g ram ie" .

PPS. nawiązuje stale do swo­
ich tradycji niepodległościowych, 
uzurpuląc sobie monopol na nie­
podległość i jej obronę. Twierdze* 
nie p. Niedziałkowskiego, że „fa­
szyzm" polski (w  którym nie wia­
domo, jakim cudem pożenił sana-

Powiedział nam Bartek ze dziś tłusiy czwartek 
tylko od Bliklego, pączk1 są coś warte H.Swiatss

cję z obozem narodowym) zagra* 
ia nieoodlegi0$ci, jest wręcz bez­
czelne. _ ______

Metamoitozp p- Ciołkosza
Na kongresie wystąpił również 

p. Norbert Barlicki z projektami 
jak najszerzej pomyślanego „Fron 
t,u Ludowego", który opejmowałby 
również komunistów Te projekty 
spotkały się ze sprzeciwem wiem 
delegatów Między in. oponentem 
p. Barliekiego był b poseł Cioł- 
kosz, ong’ś przedstawiciel lewego 
skrzydła PPS-u, dążącego do po* 
rozumienia z komunizmem. Ta 
przemiana poglądów p. Ciołkoszs 
jest bardzo charakterystyczna.

P ArciszewsKl przeciwno 
współpracy z komunistami

Przv okazji debat politycznych  
rozpatrywano również kwestię t. 
zw. nieagresji między Komuniz­
mem a PPS. B. pot. Tomasz Ar­
ciszewski wystąpił ostro przeciw, 
ko temu Daktowi, podkreślając, że 
jest on dochowywany ■ tylko ze 
strony PPS-u Kongres jednak nie

powz.ął w tej sprawie żadnej jas­
nej i wyraźnej uchwały. Jak wia­
domo, pakt o nieagresji z komu* 
nizmem zawarty był przez centra­
lę Klasowych ' związKOw zawodo­
wych reprezentujących PPS. A  
więc działacze PPS., gdy wystę­
pują w charakterze wodzów par* 
tyj nych są przeciwnikami s paktu 
nieagresji z komunizmem, co nie 
przeszkadza im na stanowisKU 
kierowników związków zawodo­
wych tenże pakt podpisywać.

Swoje sprawozdanie p. Niedział 
kowski zakończył hasłem: ofen­
sywa, ofensywa i jeszcze raz o- 
fensywa.
i Kongres zakończył się wybora­
mi nowej Rady Naczelnej, ko 
misji rewizyjnej i sądu partyjne­
go. Charakterystyczne jest, że pp. 
Dubois i Pragier wybrani zostali 
do... konrsji rewizyjnej. Jest to 
wysoce zaszczytne stanowisko, 
ale mimo to unieszkodliwiające 
obu tych panów na wypadek, gdy* 
by chcieli rozwinąć jakąś akcję 
polityczną, niezgodną z lin ią wyt­
kniętą przez CKW.

Przeprowadzone następnego 
dnia pot.zuik'wania pozwoliły od­
naleźć ciała 10 dalszych ofiar, W  
międzyczasie opady śnieżne 
wsti zymały dalszą akcję ratunko­
wą. mimo ze jeszcze 7 osób znaj­
duje się pod śniegiem. Z 28 człon­
ków zasypanej drużyny żouder- 
skięj uratować tylke kpt. Tre- i- 
*^na oraz ki ikr strzelców Ogól­
ne liczba ofiar wynosi 20 żołnie­
rzy.

męzobó[stwo
w Krakowie

uiowsk« wyrzuca swego męża z 
majątku Mieszkał on wówczas 
w oficynie u dozorcy. S*ą>d rów­
nież usiłował go wyrzucić brat 
żony. Szczenowski chcąc zade­
monstrować swe je prawra do ma­
jątku sprzedał parę mórg Koni­
czyny na pniu Przeszkodziła te­
mu jednak żona jego.

W  parę dni po tyir doszło do 
bóiki między rządcą majątku 3 
Szczeniowskim. W  chwili gdy sza­
motał: się oni, do pokoju v,-uszła 
Szczeniowska i celnym bLzałem 
zhliska położyła trupem swego 
męża.

Proces Szctciiiowskiej potrwa
około 3 dni. —

Zawieszenie skupu 
butelek

Rozporzą lżenie ministra skar­
bu zawiesiło stosowany dotych­
czas obowiązek przyjmowania 
przer sprzedawców butelek pu 
wyro Dach odepnwiawflttych na­
stępnie hurtowniom Państwowego 
Monop. Spiryt. Jedynie butelki 
ćw ierćlitrowa i t. zw. „dz.esiątk”*' 
(0,1 litra1' będą przyjmowane Je­
szcze przeze miesiąc luty.

RozporządzeńM to zapowiada­
liśmy już jak" wyjeonanie prze’ 
huty szklane dia zwiększeni* pro­
dukcji.

Pożar willi
w  M ilanów ku

W  cza- ie rozgrzewania zamarzał" 
tych m  w  witli Sta. „sława Pa ycn 
przy ul. Wirowe' nr 11 z Milanowie, 
powsiuł pożar. Spaliło si* I piętro 
Miejscowa straż ogier i ugatfa.

Notowania giełd warszawskich
GIEŁDA P lEN ięZfłA

Dewizy: Hoianaia 2s9.5a, Berlin 
Z12.36; Bruksela 3&,Iu; Gdańsk 
.*00,21 Kep smaga 116,60; Helsink. 
11,44- Londyr 25,88; N ow j J rk 
6 , 2 8 ! Osi*. 180,10; fary*. 24,64 
Plaga 18.40, Stucki.olm 138,45; Zu­
rych 120.95; Wiedef 99,20 ~ .

Papiery p*ocento%t: 4 proc. poi 
ko, .lit (większe) 51,8!,. (d*obi,e 
49,76— 50,00; 1 proc. poi. stabil.
441.00. kupor od doi. 1j000 zł. i 51,23; 
3 proc poi. prem. inwe3*. I-ej an.
64.00, Ii-e j «m. 64,70; 4 pr. państw, 
poż p rem . dolai *6,75; *.5 proc L. 
2. ziemsaie seria V  49,20; 4,5 proc 
L  Z. Pozr. ziem stwa kred. sen* K 
45,50; 5 proc. L. Z- Warszawy (1933 
r.) 54.5C* -55,00 j 6 proc. m. Siedlec 
(1933 r ) 29,68, 6 proc. oblig. m-
Warczawy b 1 9 eto. 57.00.

Akcje: B. Polak. 109,00 -109,75;
Lilpop 1300; M:drzejów 6.70; Sta- 
rachowDe 32,00, Haberbusch 36,75.

W’ obrotach prywatnych 8 proc 
renta ziemska (1,000 zł.) 76.00 Po­
życzki dolarowe w obrotach prywat­
nych 8 proc. poż. z r. J92" (Dillc 
nowska, 75- -64,38; 1 proc poi-
śląska 55,73; 7 proc poż. m War­
szawy t Magia trat) 61,50.

g ie ł d a  z b o ż o w a
Pszer.lc9 leduol.ta 29 (X — 30.00, 

pszenica zbierana 23.50 — 79.00; ży­
to eksportowe 23.50—26.75, - żyw I 
23.50 — 23.75, żytc II $t. 23.25 —  
23 50; owies eksportowy 20.00 —

20.25; o w ies I  at. 19.75— 20.85; ow i* ; 
I I  s t .  19.00— 19.50; jęczm ień  p fo w ar- 
i ;  26.00 -  27 .u0, jęczm ień 1 a g t
7 4 .0 , — 24.50, jęczm ier II ga t. TJjOO
— 23.50, jęczn.icń II gat. 22.0 —
23.00, groch polny 2 -X —  22.5C, 
g reen  V ;c u r ia  26.00 —  2*4.0L w yka 
21.'0( —32.00; pe luk tk a  21.5 >—# 2 .5 0 . 
se ra d e la  p o d ^ ó jm e  oczy»łc*ouc 2ŁU0 
— 27.00; se ra d e la  t a r g  22.5U— 23.50; 
łu b in  n ieb iesk i 1Ć.00 —  14.50; łu lu n  
żó łtj 13.50 — 16.70, rzepak z«pow~ 
5 4 0 0  — 55.00, rzepm  u m o w y  52.07 
53 0 0 , rzepal letni 5t.0(* —  J2.00 r»  
pi’- letn- 43.50 —  4S.50- tiem ię  lnJ*m
46.00 — 47.0l koniczyn* surow . bez 
kanianki 103.00 — 120.00, ko t.icz"- 
na czeru . bez kan. c  czyst. 9 7 "  135
— HO.OU koniczyna b iała sur, UO-Oi
— 12U.U0, konicz o czysi 9 7 % 1Z5.D)
— 14p .OO m ak niebieski 7 l-00— 73.00, 
m ąi pscenna ga t. I w y r  45.50 —  
46.50 m ęka pszenna gat- I-A 4 1.00
— 45.00 n ąk a  p sz e n ra  g a t. I -  -B
42.00 — « t.OO, m ą Kr pszenna gŁt. 
II— A 39.0C — (O 00- mąki pszenna 
gat. II — B 37.00 —  39.07, m ąk*
37.00 —  39.(X>, mąKa pnzenna pastew ­
na 23.00 — 24 00 m ąka żytnia w v- 
c iągow * 84.00— i... 00 m ąo, ży tn ia  
g a t  I 84.50— 36.00; m ą k a  ż y tn i ;  
g a t.  I I  29.00— 3r 00; m u*> iy tta ir  ra ­
zowi 28.00- 29.00; mąki * y tn ir  
śledn*a 21 .00 - -21.50; o t rę b j  o u e  
ne „ n ib ł 16.50 —  17.00. o tręb y  pszen­
ne It. 15.0C — 1! .50, o tręby  paztnn*  
rairikie 14 50 —  15.50, o tręo y  żvtnie
15.00 —  ;5 .50 , m akccH y ln iane 23.50
24.00 m akuchy  rzepakow e 18.75 —  
; 9.25

Oj j ln y  obrór- 2060 to n  w  nym ży* 
t i  460 to n . T en d en c ja  s ta ła

W  SAWICKI

W A L K A  
O  SZTUCZNĄ ZORZĘ

P o w i e ś ć
—  A  w  międzyczasie —  od wpół do trzeciej do 9-ej 

z nikim pan nie rozm awiał, nie spotykał się, nigdzie pan 
nie zachodził?

—  Tak, panie pułkowniku, jad łem  obiad w jakiejś re­
stauracji, później zaszedłem do jakiejś kawiarni, z nikim  
się jednak nie spotkałem, ani nie rozm awiałem .

—  Czy może mi pan powiedzieć do jakich lokali pan 
zachodzi i jakim i ulicami pan chodził Czy to było w cen­
trum miasta czy też dalej ?

—  Panie pułkowniku, doprawdy nie wiem jakie to były 
lokale, nawet nie interesowało mnie ło. Po prostu zobaczyw­
szy jakąś restaurację, wszedłem, jadłem  czy piłem i lokat 
opuśiiłem ! Nie mogę również panu wymienić ulic, którjm i 
chodziłem. Byłem nawet dość daltko, bo doszedłem do 
Fund - Sza - Fienu

—  W  chińskiej dzielnicy? —  Pułkownik Ńiehida bardzo 
był zdziwiony. —  Co... pana skłoniło do tak dalekiego spa 
ceru 9

—  Nie m iałem żadnego powodu, by tam zachodzić. Po 
prostu chodziłem bez celu, jak  się chodzi po nieznanym  
mieście!

W szedł młodę oficer do pokuiu —  zblizył się do puł­
kownika i położył przed nim żółtawą kopertę.

Tułkowmik rozerwał ją, w y jął kawałek papieru z jakimś

rysunkiem. Piotrowi się zdawało, że zobaczył, w  rogu tego 
rysunku, krzyżyk zrobiony czerwonym ołówkiem Następnie 
wyciągnął pułkownik jakiś list, kreślony dużym, stoiącym 
pismem, które mu się wydało dziwnie znajonn

Japończyk w łożył papiery z powrotem do koperty 
i zwTÓcił się do Piotra.

—  Przepraszam  bardzo, panie Modliński. A  zatem pan 
tylko co m ówił, że nie może nam dać bliższych szczegółów  
o swoim wczorajszym spacerze. Rozumiem, że chciał pan 
poznać nasze miasto. W idzę, że z pańskich zeznań na razie 
nie wiele możemy skorzystać, ale sytuacja może się lada  
chwila zmienić. Oczekuję telefonu, kilku wizyt... i te papie­
ry —  tu podniósł żółtawą kopertę —  mogą mieć pewne zna­
czenie! Myślę, że panu tak samo zależy na wyjaśnieniu tej 
sprawy, jak i bratu pańskiemu, dlatego bardzo panu będę 
obowiązany, jeżeli pan jeszcze chwileczkę... zechce się za­
trzymać... jeśli mogę prosić, może pan będzie łaskaw  spo­
cząć w  naszej poczekalni.

Zadzwonił, z jaw ił się ten sam nuody oficer.
—  Czy to długo potrwa p «n ie  pułkowniku? —  zapytał 

Piotr. Czekanie wcale mu się nie uśmiechało. —  Mam dziś 
przed południem bardzo ważne sprawy do załatwienia.

Pułkownik Nishida wstał, wzruszył ramionami — Przyj­
m ijmy, że to wcale długo nie będzie trwało.

M łody oficer szedł z Piotrem korytarzem, potem po 
schodach na piętro, z typowo japońskim uśmieszkiem na 
ustach, nie odzywmiąc się ani słówkiem. W idocznie nie w ła ­
dał żadnym obcym językiem

Przyszedłszy na górę otworzył jedne z drzwu na końcu 
długiego korytarza i wpuscd Piotra do małego pokoju, bar­
dzo mile urządzonego. Dywan na podłodze, kilką wygod­
nych foteli i kanapa —  stoliczek i  wodą w  karafce ; szklan 
ką —  dzienniki angielskie... okno było zamknięte .iapoń 
czyk skłonił się uprzejmie i wyszedł. Piotr naraz stanał

zdumiony... Y/yrażnie posłyszał ;ak  klucz w  zamku zazgrzy­
tał. Podszedł do drzwi... Zamknięte I... Spojrzał na okno. za-, 
ślubowane, nie moznaby go otworzyć!

Usiadł, nala ł wody do szklanki, była obrzydliwa i cie­
pła. Tak oy się napił kaw yl Nawet mu nie pozwolono zjeść 
śm adanial Trzeba mieć nadzieję, że uprzejmy pan pułkow ­
nik pomyśli o tym Narazie Dapierosy m uizą wysiarczyc, 
Dzięk. Bogu papierośnica pełna!

Zapalił papierosa i położył się wygodnie na kanapie 
Trzeba wykorzystać sposobność i jak  można najlepiej ten 
chwilowy odpoczynek. Dzivmie był spokojny.

Zd aw a ł sobie sprewę, że »nafazł się w  mocy japońskie­
go wywiadu i został... Trzeba przyznać w  nadzwyczaj 
uprzejmy i delikatny sposob,.. uwieziony. I to uwięziony 
pod zarzutem brania udziału, albo raczej m oralnego spraw ­
stwa w łam ania do kasy i zam ordowania Chińczyka Nic  
była to żadna powieść —  ani film , ale rzeczywistości —  
Jakieś wskazówki musieli od kogoś otrzymać —  ale od ko­
go? Jakie?

Piotr zaczął się nad tymi rastanawiać. i
Pułkownik wyraził zdumienie, że Piotr nie mógł mu 

podać bliższych szczegółów o swoim spacerze wczoraj­
szym .., ale to nie było w? tarcząjącym powodem, żeby, na­
wet w  tak delikatny sposób... pozbawiać wolności obcego 
poddanego. —  Coś musiało byc jeszcze innego... Ktoś tu 
musiał pomagać ... W  tej kopercie przyniesionej w czasie 
iego przesłuchanie co tam mngłc się znajdować?...

Naraz zrozumiał... Przecież to pismo Krzysi... to list 
pisany z zaproszeniem oo Yachtklubu. Pamięta, w łożył go 
do kieszeni kurth: A  ten drugi papier?.... N ie m ógł sobie 
nic przypom nieć1 A  przecież w  kopercie był jakiś świstek 
z jakimś ry.-unkiem i czerwonym krzvżvkiem. Czyżbs ter 
papierek był jakąś poszlaką przeciw niemu i spowodował 
jfg o  uwięzienie? \J). c. n .).


